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9 3 0 .
Joxef WolfgangItlodowski urodził się 1817. r. w C z a r -  

nociuku  w  królestwie polskiem i b y ł  tam strażnikiem. Dal się nam ó­
wić do przepuszczania  tow arów  bez  op ła ty  cła do Poznania. O baw ia jąc  
się odkrycia  i kary, zbiegł w r. 1843 do Pruss  i uzyskał tu w ro k u  na­
s tępującym  naturałizacyą. W  państw ie tutejszem dostał najprzód  służbę 
u dziedzica M oszczeńskiego w Źo lędow ie  jako pisarz ekonomiczny. 
Później znalazł miejsce bucha lte ra  u spó łoskarzonego  Stefańskiego w P o ­
znaniu ,  ale i to miejsce po krótkim czasie znow u opuścił. W  żniwa 
1845. roku  bawił u  E d w ard a  S krzyckiego  spółoskarzonego arendarza  
m łyna pod  Poznaniem , poczem ze spółosKarzouym ślósarzem Lipińskim 
odpraw ił  podróż do O d a la n o w a  i K ro toszyna , jak p o d a je ,  aby  się w y ­
starać o s łużbę u jakiejś pani Moszczyńskiej.

Później udał się do  Bydgoszczy, aby  tam wstąpić w służbę wojskową. 
Lecz nim jeszcze przystał, o podejrzen ie  uczestnictwa w  przedsięwzięciu 
rew o łucy jnem  w W ielk iem  Księstwie Poznańskiem aresztow anym  został. 
P odejrzen ie  to by ło  aż nadto  uzasadnione, jak  się z następujących  czynów  
okazu je :

1)  S pó łoskarzony  Teofil Skrzycki,  który osk arżon ego  w szynkow ui 
S to jan ow sk iego  b y ł p o zn a ł, p rosił tegoż jednego razu , gdy jeszcze b y ł  
u Stefańskiego, aby mu dał pism o Stolzmana. O sk arżo n y  żądanej książki 
nie mógł dostawić, bo jak powiedział, już sprzedana : «Slefański« dodał 
jeszcze ,  nie ma przecież nic porządnego , on  ty lko obcu je  z księżmi 
i sp row adza  książki teologicznej treści.

2 )  J u ż  powyżej p rzy  spółoskarzonym  ślósarzem Lipińskim okazano, 
że oskarżony  temu w pod róży  do po łudn iow o  wschodniej części W iel.  
Księstwa w W rz eśn iu  1845. tow arzyszył i okazyw ał się gorliwym sprzy- 
s tężonym  szczególnie u dziekana Bibrowicza i nauczyciela Okulickiego. 
W s z y s tk o  to co oskarżony  powiedział, aby  podróż tę uczynić n iepodej-  
rzaną jako  n iepraw da jest udow odnione.

a. Podaje, iż dla tego podróż  odprawił,  aby  znajomą mu jakąś panią 
M oszczeńską dziedziczkę pod  K rotoszynem  prosić o służbę. Ale on tej 
w cale  nie odwiedził.

b.  T o  dla tego podobno  się s tało , ponieważ mu proboszcz w B en i­
cach pow iedz ia ł ,  ze pani Moszczeńskiej nie zastanie, gdyż ze swoimi 
kuzynam i do  klasztoru pojechała. I to podan ie  przez  św iadectw o p r o ­
boszcza S troińskiego przysięgą s tw ierdzone jako  n iep raw da  jest udow o-

c. O skarżony  p o da je ,  że wcale nie b y ł  u O ku lick iego ,  k tórego też 
odwiedzili.  W ła śn ie  to zaprzeczenie czynu, którego naw et Lipiński 
n ieważył się zaprzeczyć ,  podw yższa tylko podejrzen ie  na niego. Dodać 
należy, że zawsze um ysł exaltowany polski o k a z y w a ł ,  i że naw et spó ł­
oskarzony  Stefański go przesadzonym  dem okra tą  nazyw a.

Obżałowany u trzym uje ,  że się nie dowiedział wcale o sprzysiężeniu 
od nikogo. Skrzycki odwołuje dawniejsze zezuania, lubo przyznaje , że 
je  zapisano tak do protokułu ,  jak je podał. Okulicki wcale sobie nie przy­
pomina, aby Kłodowski był u niego. Lipiński zaś to potwierdza Stefań­
ski przywołany oświadcza, że jeżeli sąd przywięzuje wagę do tego, iż na­
zwał obżałowanego exaltowanym demokratą, to też dodać musi z tego sa­
mego źródła , z jakiego się dowiedział,  że on jest dem okratą, iż wcale nie 
wiedział o sprzysiężeuiu.

831.
Józef Okulicki, liczy lal 43, katolik, rodem  z D ąbrów k i pod 

Poznaniem i jest nauczycie lem  w Odalanow ie.  J u ż  w yżej p rzedstaw io­
n o ,  gdzie mowa b y ła  o spółoskarzonym  ślósarzu L ipińskim , jak tenże 
w  W rz e śn iu  1845. z K łodow skim  do oskarżonego  p rzy sz ed ł ,  jak O k u ­
licki p rzy  lej sposobności 0 przedsięwzięć*11 w ystępnem  się dowiedział.

W  miesiącu Październ iku  1845. pojechał o skarżony  z swoim szwa­
grem W o jc iech em  Kocińskim z O dalanow a do R aszk o w a ,  zastał tam 
Lipińskiego i jego to w arzy sz„w Skrzyckiego i K rzyżanow sk iego ,  i znów 
ich rozm ow a toczyła  się, jak już  wyżej p rzy  Lipińskim przedstawiono, 
o rew olucy i mającej w ybuchnąć;  o wiadomościach o trzym anych  oska­
rż o n y  w ładzy  nie uczyn ił  żadnego doniesienia, lu b o  je za tak  w ażne

uważał,  ze Lipińskiemu przez sw ojego  szwagra Kociuskiego kazał p o ­
wiedzieć: »zeby się nie w ażył znow u do  niego p rzybyć ,  że on o takich  
głupstwach nic n iechce wiedzieć.

Obżałowany powiada, ze Lipiński z nim wcale nie rozmawiał o rew o­
lucyi. Jeżeli inaczej powiedziano w protokole, natenczas dopuszczono się 
kłamstwa. Skrzycki w sprzeczności z dawniejszem zeznaniem, nie wie 
dziś, aby Lipiński z Okulickim miał rozmawiać o rewolucyi.

Obżałowany oświadcza, że nie uważał się obowiązanym do doniesienia 
o tern co słyszał ,  ponieważ nic nie wiedział o sprzysiężeniu, a Lipiński 
tylko mu powiedział, że z wystąpienia Czerskiego mogłoby przyjść do 
wojny religijnej.

Prezes powołuje Bernarda Bibrowicza przed kratki. Bibrowicz stawa 
w odzieniu duchownem.

93*.
B e r n a r d  B i l t r o i t  i c z  liczy lat 67 i w yzna je  religią katolicką, 

aż do 16go roku  życia swego chodził do  szkoły  jezuickiej w P oznan iu '  
wstąpił polem do klasztoru dom inikanów  w W a rsz a w ie  i miewał później 
jako professor teologii i filozofii p rzy  un iw ersy tecie  w W a rsz a w ie  pr^ez 
kilka lat pre lekcyc .  W ró c iw sz y  do Poznania by ł p lebanem  w rozm ai­
tych  miejscach; od 21 lat jest p lebanem  i dziekanem w Koźminie w O d o -  
lauowskim. J u z  p rzed staw ion o  w yże j,  gdzie m ow a b y ła  o Lipińskim, 
źe spółosk arzen i L ip iński i K łodow sk i w p o d ró ży  do  O d a la n o w a  i K ro ­
toszyna w W rz e śn iu  1845. r. także i do  oskarżonego  p rzy b y li ,  w  jego 
rozmawiali obecności o planach r e w o lu c y jn o -k o m u n is ty c z n y c h , ’ i że dla 
takich celów działają i pow stanie w k ro tce  nastąpić musi. P rzedstaw iono  
tamże, że Lipiński i K łodow sk i do  spółoskarzonego  O kulick iego  p rzy ­
byli i temu o podobnych  rzeczach prawili . P o  ich odjezdzie opow iada ł  
O kulick i oskarżonem u o tern i o czem się dowiedzia ł od Lipińskiego i

m ego
i sposon jak przed Okulickim  o p rz e d ­

sięwzięciu rew ołucy jnem  wyrazili. Pomimo tego oskarżony  zaniechał o 
tym przypadku  w ładzy  donieść.

Obżałowany prostuje naprzód podanie w skardze i u trzym uje ,  źe nigdy 
nie chodził do szkół jezuickich w Poznaniu. Dawniej zeznał do protokułu  
policyjnego, a później potwierdził tenże protokuł przed sądem , źe mu po­
wiadał Lipiński o rewolucyi,  później zaś zmienił to zeznanie utrzymując, 
że Lipiński wcale mu nie powiadał o rewolucyi,  a Kłodowski mówił tylko
0 komunizmie objawiającym się w Szląsku. Do Okulickiego nic nie mówił 
w tym przedmiocie. Okulicki to stwierdza i odwołuje dawniejsze zeznanie. 
Obżałowany potem rzekł: urodziłem się w ostatnich chwilach polskiej wol­
ności, byłem świadkiem wszystkich zmian w  mojej ojczyźnie i dostałem 
się pod panowanie pruskie. Przy jm uję  cios, który mnie dotknął chętnie, 
bo szanuję opatrzność. Starałem się zawsze dopełniać obowiązków i u trzy ­
mać mój honor, najwyższe dobro mojego życia, dla tego władza duchowna
1 świecka nigdy mnie nie karała i nie poganiła. Od lat 2 3  spraw uję ten 
sam urząd kapłański. Dziś stoję przed sądem i mam się bronić obwiniony 
° ciężkie przestępstwo, zaręczam, zera prawdę powiedział. Chociaż nie 
wiem o winie, jednak już  od dwóch lat jestem uwięziony. Ucierpiałem 
na honorze i zd row iu , ostatnie siły mojego wieku podeszłego stargały się. 
Dziś oczekuję w yroku prześwietnego sądu.

9 3 3 .
W o j c i e c l *  J ł o c l l i s k i ,  liczy 28  la t,  kato lik , obyw ate l w  O d o ­

la n o w ie  i należy do landwery  lw szego  pow ołan ia .  VV końcu  Paździer­
n ika 1845. jechał oskarżony z sw oim szwagrem z spółoskarzonym  n a u ­
czycielem Okulickim z O d o lan o w a do  Raszkowa. T u  się spotkali ,  ja k  
już  przedstaw iono , gdzie mowa b y ła  o Lipińskim, z tym że i jego to w a ­
rzyszami O kulicki,  k tóry  Lipińskiego znał,  zaczął z nim rozm ow ę o  
rew o lucy i  zam ierzonej. W  w ieczór  oskarżony z O kulickim  do O d o la ­
n o w a  wrócił i udał się do  szyukow ni T yrakow sk iego ,  gdzie m yśla ł ,  że  
zastanie Lipińskiego. J u ż  przedstaw iono  gdzie mowa by ła  o L ipińskim  
jak  on  tam z Lipińskim i jego  towarzyszami się zeszedł,  pilnie p rz y s łu -
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c h iw a ł  się o b ja w ie n io m  ich  o p o w s ta n iu  za in ie rzo n em , i sam  m ia ł u d z ia ł  
w  ty c h  ro z m o w a c h .  O s k a rż o n e g o  d on ie s ien ia  o sp isku  u n io s ły  go  tak  
d a le c e ,  że  r a z  r z e k ł :  » n ie  t r z e b a  b ę d z ie  się że n ić ,  jeźli  tak ie  r z e c z y  się 
d z ie j ą ,  t r z e b a  się p r z y s p o s a b ia ć  n a  w y p ra w ę .n

G d y  o s k a rż o n y  6. S ty c z n ia  z K ro to s z y n a  do  P o z n a n ia  m ia ł  b y ć  o d ­
w ie z io n y ,  z o b a c z y ł  w  izb ie  p a s s a ż e ró w  w K o źm in ie  s w o ją  s ios trę  J u l i ą  
zam ężn ą  P iasecką .  C h c ą c  ją  w z g lęd em  sw e g o  a re s z to w a n ia  u spo k o ić ,  
m ó w i ł  d o  n ie j :  " b ą d ź  s p o k o j n ą ,  w szy s tko  b ę d z ie  d o b r z e ,  w T o r u n iu  
ta k ż e  taka  r e w o lu c y a  w y b u c h n i e ; « —  tern o ś w ia d c z e n ie m  sam  się jak o  
u czę s tn ik  sp isk u  o zn a cza .

O bżałow any u t r z y m u je ,  że mu nie p ow iada ł  Lipiński o rew olucyi .  
Nie może sobie w y s ta w ić ,  jak  mógł dawniej coś przeciwnego zeznać ,  a je ­
żeli tak zapisano do p r o to k u łu , to ty lko  go p ro toku lis ta  Meissner zmusił .

Odczytano  dawniejsze jego zeznanie na rozkaz prezesa i wniosek p r o ­
k u ra to ra .  Obrońca także żąda sp r a w d z e n ia , iż obża łow any ma słabe p o ­
jęcia  i t ru dn o  naw et spisać z nim p ro toku ł.

O bża łow any  p ow ia d a ,  że n igdy  nie w yrzek ł do L ipińskiego ow y ch  
s łów , k tó re  zamieścił ak t oskarżenia. P rzy w o ła n y  S k rz y c k i ,  na k tórego 
p o d an iu  akt oskarżenia po le g a ,  od w o łu je  to co do obżałowanego.

Co się tyczy  s łów  w yrzeczo ny ch  do s iostry  w izbie passaźerów , p r z y ­
znaje  je  z tą  u w a g ą ,  że w  ówczas powszechnie o tera rozm awiano. A  j e ­
żeli p rzeciwne tem u rzeczy p ozeznaw ał,  to go do tego skłonili d y rek to r  
policyi D uncker  i p ro toku lis ta  Meissner, obiecując mu wypuszczenie  z wię­
z ien ia , jeżeli zeznania Okulickiego po tw ierdzi.  — Ś w ia d k o w ie :

Piasecki p o w ia d a ,  że obża łow any rozm aw iał z s iostrą  w Krotoszynie ,  
nie wie atoli z p ew n ośc ią ,  czy o rew o lu cy i  Na u w a g ę ,  że zeznał daw nie j,  
iż ob ża ło w an y  p ow iedz ia ł ,  ja k o b y  s ły sza ł ,  iż w T o ru n iu  rozruch  w y b u ­
c h n ą ł ,  po w iad a :  co dawniej zezna łem , je s t  p raw dą .

Domecki sierżant w  K ro toszynie  u t r z y m u je ,  że mu obża łow any nie p o ­
w iada ł  w więzieniu k ro toszyńsk iem  o rew olucy i w T oru n iu .

Jan  K uczyńsk i zezna je ,  iż siedział w  więzieniu krotoszyńskiem  z obża- 
ło w a n y m  i s łyszał w izbie Domeckiego św iad k a ,  rozm aw iających  o r e w o ­
lucy i w  T o ru n iu .  D om ecki p rz y w o ła n y  p o w tó rn ie ,  tego sobie nie p r z y ­
pomina. O b ża łow any  zaś sam p o tw ie rd z a ,  ze s łyszał o w ą  rozm ow ę o re ­
w olucy i to ruńsk ie j  w  jego izbie.

58?8 4 .
Józef Bartosiewicz l iczy  la t 53, jes t  k a to l ik iem  i o d  r o k u  

1822 .  n a u c z y c ie le m  w  S u lm ie rzy ca ch .  G d y  w je s ien i  1845. ś lu sa rz  L ip iń sk i  
z  p o d o f ic e re m  S k rz y c k im ,  u cz n ie m  c ie s ie ls tw a  K rz y ż a n o w s k im  i z i i z y l e -  
re m  K ud l ick i in  jak  ju ż  p r z y  L ip iń sk im  p rz e d s ta w io n o  d o  S u lm ie r z y c  
p r z y j e c h a ł ,  p rz y s z e d ł  K u d l ick i  d o  m ieszk an ia  s p ó ło s k a rz o n e g o  n a u c z y ­
c ie la  G ra ffs te ina .  INie z a s ta ł  t e g o  w  d o m u ,  l e c z  o s k a r ż o n y ,  k t ó r y  z  G r a f  
fs te in em  w je d n y m  d o m u  m ie sz k a ł ,  p o s ła ł  p o  n i e g o ,  i o b a  o s k a r ż o n y  
i G ra f fs te iu  posz l i  d o  s z y n k o w n i  z  K ud lick i in ,  g d y  im ten że  b y ł  p o w ie d ia ł  
że  u s z y n k a r z a  N o w a c k ie g o  z n a jd u ją  się 3  p o d ró ż n i  z P o z n a n ia ,  k tó r z y  
i  co ś  n o w e g o  i w a ż n e g o  o b ja w ić  chcą, c o  ich in te re so w a ć  będz ie .

T u  zasta li  L ip iń sk ie g o  i d ru g ic h  jeg o  to w a rz y s z ó w  p o d r ó ż y .  G d y  
K u d l ic k i  o b u z s o b ą  zazna jom ił ,  p i l i  i śp iew ali .  G d y  o b e c n o ś ć  ta m e c z n e g o  
b u rm is t r z a  i ż a n d a rm a  b ę d ą c e g o  tam na  s tancy i ,  L ip iń sk ie m u  i t o w a r z y ­
szo m  je g o  s ta ła  na  p r z e s z k o d z ie ,  w ysz l i  z s z y n k o w n i  i uda li  s ię d o  p o ­
m ie sz k a n ia  G raffs te ina  g dz ie  jed l i  w ie cze rzą  G d y  d r u d z y  w p o m ie sz k a n iu  
G ra f fs te in a  p o z o s ta l i ,  p o s z e d ł  o s k a r ż o n y  z L ip iń sk im  na  w e z w a n ie  je g o  
d o  s w o je j  i z b y  m ie s z k a ln e j ,  n a p rz e c iw  się zn a jd u ją c e j .  T u  zaczą ł  L i ­
p iń s k i ,  ja k  ju ż  w y ż e j  p r z e d s ta w io n o  p o w ia d a ć  o r o z r u c h a c h  z p o w o d u  
w y s tą p ie n ia  C z e r s k ie g o  w  P o z n a n iu  i że m usi p rz y j ś ć  d o  p o w s ta n ia  
w  k ló re m  k a ż d y  d o b r y  P o la k  i k a to l ik  u d z ia ł  m ieć  musi.

Z a r a z  p o te m  m ó w io n o  p o w sz e c h n ie  w  S u lm ie r z y c a c h , że  L ip ińsk i 
i je g o  to w a rz y s z e  p o d r u ż u ją c y  są em issa ry uszam i,  k tó r z y  n o w e  p o w s ta n ie  
P o l a k ó w  p rz y g o t o w a ć  zam ie rza ją .  O s k a r ż o n y  p r z e k o n a ł  się też, o  p r a ­
w d z ie  te j pog łosk i,  sp o s t rzeg łszy ,  że  G ra f fs le in  om ija ł  szy n k ó w  nią s w o je j  
te ś c io w e j ,  d o  k tó re j  d a w n ie j  u czę szcza ł ,  p o n ie w a ż  w e d le  d o m u  b u rm is t r z a  
leża ła ,  a le  ra c z e j  z J o z e w ic z e m ,  s p ó lo s k a rz o n y m  i in n y m i a le  n a jczęśc ie j  
z  o s o b n a  w  in n e j  s z y n k o w n i  się sch od z i ł .  D o  tak ich  z g ro m a d z e ń  tak że  
sam  uczęszcz a ł .  D n ia  4. L i t ro p a d a  1845. r o k u  z G raffs te iueu i  i inn ym i 
w  g o śc iń c u  pili, śp iew ali ,  i ro b i l i  ha ła s .  O s k a r ż o n y  m ó w ił :  . .śp iew a jm y  
o  n a sz e j  w o ln o ś c i "  i d a le j :  <<Nie b ó jc ie  się p r z e d  R o ssyau a in i ,  z d e p c e m y  
ic h ;  n ic  b ó jc ie  się P ru s s a k ó w ,  w y p ę d z im y  ich . » —  G ra ffs te iu  śp ie w a ł  
p io s n k ę ,  a  p o te m  ro z m a w ia l i  da le j o Polsce, i o  r e w o lu c y i ,  az je d e n  
n a d m i e n i ł ,  iż  n a  d w o r z e  k to ś  p o d s łu c h u je .

Bartos iewicz p rz y z n a je ,  że go sprow adzono  do szy nk ow ni Nowackiego, 
gdzie b y ł  Lipiński i że w  pomieszkaniu  Graffstejna rozm aw iał na osobności 
o zamieszaniu kościelnem z p o w o d u  w ystąp ien ia  Czerskiego. L ipiński atoli 
n ie  m ów ił o po w stan iu  i w kró tce  potem przekonał s ię ,  źe L i p  i ń s k i  i j  e- 
g o  t o w a r z y s z e  b y l i  e m i s s a r y u s z a m i .  T o  też zeznał podczas ba 
dania policyjnego. Sara zaś nie śp iew ał pieśni rew o lucy jny ch  i nie rozm a­
w ia ł  o rew o lucy i  w ybu chn ąć  mającej.

9 3 5 .
W alenty l iczy  lat 2 4 ,  k a to l ik ,  ro d e m  z P o ­

z n a n ia ,  n ie  n a le ż y  d o  w ojska  i o d  k i lku  la t je s t  n au czy c ie le m  p rz y  s z k o ­
le  m ie jsk ie j  w  S u lm ie rzy cac h .  J u ż  p rzy  L ip iń sk im  o p i s a n o ,  że o sk a rż o ­
n y  z L ip ińsk im  p rz y  jego  b y tn o ś c i  w  S u lm ie r z y c a c h  w  Paźd z ie rn iku  1845. 
r .  z a b ra ł  z n a jo m o ś ć  i l e n  11111 d o n ió s ł  o  z a in ie rz o n e m  p o w s ta n iu  i w  nim 
u d z ia ł  d la  Po lsk i o b u d z ić  się starał.  N a s tę p u ją c e g o  dn ia  z ru n a ,  p o  tym  
p r z y p a d k u  p o w ie d z ia ł  K u d l ic k ie m u  i£ s ię o d  L ip iń sk ieg o  d o w ie d z ia ł ,  ze 
w s z y s t k o  m a m ieć na  p o g o to w iu  i lu d  a la r m o w a ć ,  a lb o w ie m  w k ro tc e  
p o w s z e c h n e  p o w s ta n ie  w y b u c h n ie .  O d  tego c za su  o s k a r ż o n y  ro z p o c z ą ł  
in n e  ż y c ie ,  pił  i gra ł  w  k a r t y  aż d o  późne j  n o c y ;  011 sam  o p is a ł  to  p o ­
s t ę p o w a n ie  w  s ło w a c h  d o  sp ó ło sk a rz o n e g o  K u d l ic k i e g o ,  g d y  go  i S z y ­

m ań sk iego  w K r o to s z y n ie  o d w ie d z i ł .  M ó w ił  b o w i e m :  w  nadzie i  p o ­
w stan ia  p rz y s z łe g o  ludz ie  w S u lm ie r z y c a c h  nic nie ro b ią ,  t y l ko  p iją  
i w  k a r ty  g ra ją ,  P o d o b n ie  o ś w ia d c z y ł ‘ s w o je j  g o sp o d y n i  J u l ia n n ie  N b  
sz k iew iczo w ć j .  N a  je j  p y ta n ie  co  to  ma z n a c z y ć ,  źe te raz  tak n ie r z ą d n e  
życie  p r o w a d z i ,  o d p o w ie d z ia ł :  d łu g o  tu  już nie z o s ta n ie m v :  tu n iem a co  
rob ić .  D o d a ł  p o te m :  b ę d z ie  p o w s ta n ie ,  w P o zn an iu  juz  się w szy s tk o  
sp o s o b i ,  a g d y  ty lk o  p ism o  n a d e jd z ie ,  to  się ro z p o c z n ie ,  b ę d z ie m y  p o  
tein w sz y sc y  11a p o g o to w iu .  R a z  leź w  o b e c n o ś c i  J u l i a n n y  N iszk iew i-  
c z o w e j  z K a la sa n ty m  J ó z e w ic z e m  i in n y m  o  tern ro z m a w ia ł ,  źe L ip ińsk i 
i jeg o  to w a rz y s z e  k ra j  o b je ż d ż a ją ,  a b y  p o w s ta n ie  w z n ie c ić ’ n ad m ien ia ­
ją c :  nie t y l ko  c i ,  ale 16 tak ich  w o z ó w  o b jeżd ż a  W ie l k i e  K s ięs tw o  a b y  
p o w s ta n ie  w k ra ju  p rz y g o to w a ć .  Z e  011 4. L is to p ad a  z B ar to s iew iczem  
Jó z e w ic z e m  i in n y m  pil 1 p iosenk i  b u n to w n ic z e  ś p ie w a ł ,  o p o w s ta n iu  
n a d c h o d z ą c e m  ro z m a w ia ł ,  jak  o p isan o  p rz y  B a r to s iew icz u

O bżałow any u t r z y m u je ,  że mu Lipiński ty lko  pow iadał o Czerskim 
i religijnem w z b u rz e n iu , a nie o pow stan iu  P olaków . Kudlickiemu nie 
pow iadał o pow stan iu .  Kudlicki p rzy w o łan y ,  odw ołu je  dawniejsze zezna­
nie u t r z y m u ją c ,  że to tylko w et zaw et m u o d d a ł ,  bo jego także Graffstejn 
o b w in ił ,  ze należał do sprzysiężenia .  O bżałow any dalej p o w iada ,  źe nie 
śp iewał pieśni r e w o lu c y jn y c h , nie oddał się p i jańs tw u  i nie p ro w adz ił  r o z ­
m ów  z sw o ją  g o sp o d y n ią ,  o k tórych  mówi oskarżenie. P iosnka z a ś ,  o k tó ­
rej m o w a ,  je s t  znana w ojsko w a  pieśń z rok u  1 8 3 0 . :  nie bójcie się przed 
Russami i t. d . ,  a podsłu chu jący  zapew ne dla podobnego brzmienia w ziął 
za R u ssy  P ru ssy .  Piosenka zaś ta nie wspomina wcale o Prussach.

W  policyjnem śledztwie p rzyzna ł  Graffstejn, źe Lipiński m ów ił o re ­
wolucyi w ybttchuąć  mającej.

Ś w ia d k o w ie :  Ju l ianna Niszkiewicz zeznaje ,  źe od chwili p ob y tu  trzech 
obcych w Sulm ierzycach w Paździe rniku r. 1 8 4 5 .  Graffstejn zaczął inne 
życie p ro w ad z ić ,  p rzes taw ał z rozmaitemi osobam i, pił i gra ł  po nocach. 
P o tw ierdza  też osnow ę p rzy toczonych  faktów  w akcie oskarżenia.

B urm is trz  Brettschneider i p roboszcz S iwicki 11a św iadków  pow ołan i  
w  sp raw ie  B artos iew icza , s taw a ją  i zeznają  zgodnie ,  że Bartosiewicz o 
Lipińskim nic im nic powiadał. Proboszcz  Siw ick i daje nadto jako  dozór  
szkolny korzystne  św iadectwo Bartosiewiczowi.

58311.
Józef ALalasanty Józewicz, l i rz y  lat 2 2 ,  wyzna je  k a ­

to l ick ą  re lig ią ,  r o d e m  ze  S u lm ie r z y c ,  sy n  tam te jszeg o  g ośc inn ego  i o b y ­
w a te la  M ac ie ja  Jó z e w ic z a  1 l a u d w e rz y s ta  p ie rw szeg o  p o w o łan ia .  W  P a ­
źd z ie rn iku  1845. 1 . ,  z e sz e d ł  się o s k a r ż o n y  je d n e g o  dnia  w s z y n k o w n i  
N o w a c k ie g o  w S u lm ie r z y c a c h  w k o m p an i i  n a u c z y c ie la  B a r to s ie w ic za  ze  
ś lu sa rze m  L ip iń sk im  i jego  to w a rz y s z a m i .  P o m ię d z y  o s ta tn im i z n a j d o ­
w a ł  się f izy lie r  K u d l ic k i ,  je szcze  ze s z k ó ł  o sk a rż o n e g o  z n a jo m y .  K u d l i ­
cki p r z y w i t a ł  się z nim i p y ta ł  g o :  czy li  o p o w s ta n iu  nie s ły sz a ł  m ające in  
w k r ó t c e  w y b u c h u , * .  G.p.ń-ski , jo g o  t o w a r z y s z e  z  g o ś c i ń c a  N o w a c k ie g o
d o  p o m ieszk an ia  G raffs te ina  się u d a l i ,  o s k a r ż o n y  także  z nimi p o szed ł .  
G d y  d r u d z y  tam g ra l i ,  w y c h o d z i ł  r a z  ten  raz  ó w  z t o w a r z y s tw a  d o  iz b y  
B a r to s ie w ic z a ,  gdzie  L ipiński s t a ra ł  się icli p o j e d y n c z o  d o  sp isk u  w c ią ­
gać. O s k a r ż o n y  leź tam  po szed ł  i p e w n o  o p lan ach  L ip iń sk iego  się d o ­
w ied z ia ł ,  b o  w  d z ień  p o  o d jeźd ie  L ip ińsk iego  o s k a r ż o n y  w p ro s t  d o  n a u ­
czyc ie la  B a r to s ie w ic za  p r z y s z e d ł ,  p y ta ją c  go  się: co m y ś l i ,  c zy  L ip ińsk i  
1 to w a rz y s z e  jego  ce lu  sw e ;  p o d r ó ż y  d o p n ą  i p r z y s p o s o b ią  n o w e  p o w s ta  
nie? P o d łu g  jeg o  p rz e k o n a n ia  musi z tego coś  w y n ik n ą ć  i p o w s ta n ie  w y ­
bu chn ąć .  T a k ż e  w s z y n k o w n i  sw eg o  o jc a  o p o w ia d a ł  o s k a r ż o n y  źe s ł y ­
sza ł ,  iż w k r ó tc e  r e w o lu c y a  w y b u c h n ie .  P r z y  inn e j  s p o s o b n o ś c i  m ó w ił  
do  có rk i  b u rm is t rz a  w S u lm ie r z y c a c h  A u g u s ty  B re t t s c h n e id e r ,  k tó r a  go 
w id z ia ła ,  g d y  z ex e k u to re m  p o l ic y jn y m  Z ie l ińsk im  d o  p ro b o s z c z a  S iw i ­
ck iego  s z e d ł :  " k s ią d z  S iw ic k i  p o je c h a ł  d o  P o ls k i ,  a b y  się d o w ied z ie ć  
o  r e w o lu c y i ;  on  sam d la  tego  z Z ie l ińsk im  d o  n iego  p o s z e d ł ,  a b y  się d o ­
w ie d z ie ć ,  co  się n o w e g o  w  P o lsce  dz ie je . . .  G d y  A u g us ta  B re t t s c h n e id e r  
n a  t o :  . .Jeże l i  w ięce j  p a n ó w  d o  r e w o lu c y i  n a leży ,  to  z a p e w n e  i p an  d o  
m ej n a leż y sz ? . ,  o d p o w ie d z ia ł .  " P r a w d a ,  d o  r e w o lu c y i  w ie lcy  p a n o w ie  
n a w e t  o f i c e ro w ie  s z ta b u  n a leżą .-  W  ty m  sa m y m  czasie  m ó w i ł  d o  cxe- 
ku t o r u  po licy i Z ie l iń sk ieg o :  "N ie  w ie c ie ,  że tu  b y l i  z P o z n a n ia  i p o w i a ­
dali ze r e w o lu c y a  będzie .. .

O bżałow any Jó zew icz  p rzyzna je  w p raw d z ie ,  źe b y ł  z Lipińskim 
w szynkow ni Nowackiego i Graffs te jua, ale nie s łyszał rozm aw iającego  
o rew olucyi L ipińskiego. Z Bartosiewiczem o rew o lucy i  nie rozm awiał,  
co tez Bartosiewicz p o tw ie rd za ,  lubo inaczej zeznał w śledztwie poiicyinem!

583*.
Mazimierz Szymański liczy la t 18, w y z n a je  rel ig ią  k a to ­

licką 1 u ro d z i ł  s ię w  W a r s z a w i e .  O d w ie d z a ł  tam te jsz e  g im u a zy u m  gu- 
b e r in a ln e  a p r z e d  4 la ty  p rz e s z e d ł  z k ró le s tw a  p o lsk ieg o  d o  W ie l k ie g o  
K sięs tw a  P o z n a ń sk ie g o  gdzie  zn a la z ł  p rz y ję c ie  u  h ra b ie g o  M ie lży ń sk ie g o  
w B aszk o w ie .  T e n  go  p ó ź n ie j  g d y  się b u d o w n ic tw u  p o św ięc ić  ch c ia ł  
do  s z k o ły  re a ln e j  w  K ro to s z y n ie  o d d a ł  J u ż  p rz y  L ip iń sk im  p rz e d s 'a -  

d u  goś- B o b iń s k ie g o  p rz y szed ł ,  g d y  w  L is to p a d z ie
K ’ L ip ińsk i w sw e j  p o d r ó ż y  do  K ro to s z y n a  p rz y b y ł .
K r z y ż a n o w s k i  b o w ie m  żąda ł ,  a b y  p o s ła n o  p o  o s k a r ż o n e g o ,  k tó re g o  

ju z  z d a w n a  zn a ł  z e b y  im o p r z y s p o s o b ie n iu  do  po w s tan ia  d o n ió s ł .  P o ­
sz e d ł  d la  tego z K ud lick i in  d o  s z k o ły  rea łu e j ,  k az a ł  so b ie  o s k a r ż o n e g o  
w y w o ł a ć  1 w e zw a ł  go  a b y  z nimi śzed ł .

szli

l*a ,dl . .—7 —■“ "* “ ' " 7 W P 1 ze  o o c y  z  d o z n a n ia  p r z y ­
b y li  z don ies ien iem , iz za ty d z ie ń  r e w o lu c y a  w y b u c h n ie .  T a k ż e  o  tein 
ro zm aw ia l i  w e  w in ia rn i  B o b iń s k i e g o ,  a L ip ińsk i  n a d m ie n i ł ,  że  z a p e w n e  
w p o c z ą tk u  L is to p ad a  w y b u c h  p o w s tan ia  nastąpi.  M ów il i  p o tem  tak że  
o d o b i y m  c iuch u ,  k tó r y  się d la  sp isku  p o k a z u je  i o sk a rż o n y ,  k tó r v  sic 
w  ło z in o w ę  b y ł  w  mieszał,  z a p e w n ia ł  ze  sw e j  s t ro n y ,  i i  d o  u c zes tn ic tw a  
w  p o w s ta n iu  g o tó w  j e s t ,  g d y b y  t a k o w e  w y b u c h ło .
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P o  o d je i d z i e  L ip iń sk ieg o  i jeg o  to w a rz y s z ó w  z K r o to s z y n a  o z n a jm ił  

K u d l ic k i  o sk a r ż o n e m u  i już  z m a r łe m u  f izy le ro w i  K u k l iń s k ie m u ,  o  czem  
się  o d  L ip iń sk ieg o  o p o w s ta n iu  z a m ie rz o n e m  d o w ie d z ia ł ;  o d c z y ta ł  im 
ta k ż e  p r o k l a m a c j ą  d o  lu d u  P o lsk ieg o  k tó rą  w  O d a la n o w ie  b y ł  o t r z y m a ł  
ja k  to  w sz y s tk o  ju z  w y że j  o p is a n o ,  gdz ie  m o w a  b y ła  o K u d lick im .

Szym ański p o w ia d a ,  że spo tkał się z Lipińskim w szyn ko w n i Robin- 
skiego, ale mu nie pow iadano  o r e w o lu c y i , ani do udziału w niej go nie 
w ezw ano. Obwinienie to polega na podaniach Skrzyckiego i Kudlickiego, 
k tó rzy  je  teraz odw ołu ją .

Szym ański dawniej zezn a ł ,  że mu Kudlicki o p o w ia d a ł ,  co L ipiński 
m ów ił  o pow staniu . T e ra z  u t r z y m u je ,  że to ju ż  w śledztwie przedw stę -  
pnem chciał o d w o łać ,  ale sędzia Miketta nie chciał tego zapisać do p ro to -  
k u łu .  Na żądanie obrońcy  obżałow anego, zapytano  urzędow nie  sędziego. 
M ike ttę ,  na to dał następujące w y jaśn ien ie :  obżałow any nigdy nie ośw iad­
c z y ł ,  że chce odwołać daw niejsze zeznanie ,  ale po w ia d a ł ,  że obżałow ani,  
k tó rych  o b w in ił ,  n iepokoją go i n a s ta ją ,  aby odw ołał  swe zeznania.

W I A D O M O Ś C I  Z A G i i A M C Z M .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  1 2 .  Listopada. — R a d a  a dr a  i n i s ł r a c y j n a  k r ó  l e ­
s t  w a .  Z w a ż a ją c ,  że w królestw ie polskiem zachodzi trudność  w w y b ie ­
ran iu  z pomiędzy ży d ó w  odpowiedzialnej liczby r e k r u tó w ,  ze sp isow ych  
bezź en n y ch ,  a to z pow odu  wcześnego zawierania przez nich zw iązk ów  mał­
żeńsk ich ,  dla czego wielu z pom iędzy n ich ,  po dojściu lat 2 0  mają  ju ż  
d z iec i , w  w ykonan iu  na jw yższego  jego ces. król. mości ro z p o rz ą d . , pos ta ­
now iła  i s tanowi co n a s tę p u je :  A rt .  1. W s z y s c y  ż y d z i ,  będący w  w ieku  
od 1 8 — 2 5  lat sk o ń c zo n y ch ,  ulegają odtąd spisowi i zaciągowi w o jsk o w e ­
mu. A rt.  2 .  Na zaciąg p o w o ły w an i  rów nież  być mogą 1 8  i 1 9  letni żydzi 
sp iso w i,  n ie trzym ający  przepisanej m iary  w z ro s tu ,  lecz nie niższy ja k  2 
a rs zy ny  i d w a  werszki. A r t .  3 . A r ty k u ł  1 szy niniejszego postanowienia ,  
znosi §. 5  przep isów  o pow inności zaciągowej ży d ó w  w  k ró le s tw ie ,  z d. 
2 6 .  W rz e ś n ia  1 8 2 3 .  roku.

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  1 1 .  Listopada. —  R ząd  cesarski niety lko pozw ala  k ra jo ­

w com spieszyć w służbę w o jsk o w ą  zw iązku  odrębnego szw ajcarskiego, ale
każdem u chętnie n aw e t  w sparcie  udziela.

C esarz ,  cesarzowa i arcyksiążęta ,  puścili się dziś statkiem p a ro w y m  na 
sejm do Presburga .  Minister pańs tw a  Kollo w ra th ,  to w arzy szy  cesarzowi

Książe M odeny, żądał in te rw encyi austryackiej do sp ra w y  włoskiej. —  
P rzez  koncessye króla  sa rd y ń sk ie g o , w szystk ie  s tosunki włoskie jeszcze się
bardziej p o k rzy żow ały .

P rzed  kilku t y g o d n i a m i  zapro tes tow ał  szewc z T a rn o w a  D o m a ń s k i  
w  gazecie augsburgskiej przeciw osnow ie  książki w ydanej przez pewnego 
austryackiego oficera z armii z ac h o d n io -ga l icy jsk ie j ,  jak ob y  u niego zam ó­
wili rew olucyoniści galicyjscy m nós tw o dra tew  na pętl ice, na k tóre  miały 
dam y polskie połapać oficerów austryack ich  tańczących na p ew n y m  balu. 
P o  zamieszczeniu tej p ro tes tacy i,  pewien Polak  w y z w a ł  ow ego au to ra  książki 
na  p o jed y n ek ,  ale że oficer nie  staw ił  s ię ,  przeto jego koledzy w ykluczyli  
go z sw ego  grona. Oficera tego przesadzono do W ie d n ia  i umieszczono 
jako  dozorcę p rzy  lazarecie. Domański zaś w T a rn o w ie  został n adw orn ym  
liwerantein obuw ia  w szystk ich  w okolicy mieszkających ob yw ate l i ,  lubo za­
płacić musi za w ykroczenie  przeciw cenzurze 8  — 1 0  zło tych reńsk ich , iz 
umieścił protestac ją  w  gazecie augsburgskiej bez pozw olenia  miejscowego 
cenzora. (Z e i tu n g sh a l le )

S z w a j c a r y a .
N e u e n b u r g ,  d. 8- Listopada. — J u ż  tedy rozpoczyna  się w ojna  do­

mow a. W aadlandska d y w izy a  o trzym ała  rozkaz przekroczenia  granicy 
freiburgskiej i dw a bataliony mają dzić osadzić miasteczko E staveyer  nad 
jeziorem neueuburgskiem . Inne bataliony ciągnęły  wielkim gościńcem ku 
F r e i b u r g o w i ;  ju t r o  ju ż  działa grzmieć b ę d ą ,  skoro d y w izy a  berneń­
ska z kilku bateryami a r ty le ry i  nadciągnie od Laupen  i M ur ten .  Pod ług  
najświeższych doniesień w  obronie F re iburga  stoi 5 , 0 0 0  w ojska  i 7 0 0 0  
landszturm u. Miasto otacza w praw dzie  m u r  slaby, lecz p rzed  uim p o sy ­
pano w a ły :  jeżeli a r ty lc ry a  nie ro zs trzy gn ie ,  to bój szeregow y może być 

k rw a w y m .
P o d łu g  doniesienia dzienników, poseł francuzki Bois-le-Comte o trzym ał 

rozkaz do pozostania w Bernie przez cały ciąg w o jn y .  N ie  trzeba się za­
tem o baw iać ,  aby F rancya  miała osadzać granicę.

Poseł rossy jsk i baron  K riidener opuścił Ziirich dn 4 .  L is topada i przez 
B azyleą ju ż  przejeżdżał do Niemiec. Przed w yjazdem  by ł  u  burm istrza  miej 
scow ego , ale że g0 n ie zas ta ł ,  może z p la n u ,  przeto  mu zostawił bilet 
pożegnaw czy.

Z i i r i c h ,  9 .  Listopada. — W czo ra j  zrana  o 3ciej godzinie uderzono tu 
na alarm. P o d łu g  wieści nadeszłvch sztafetą ,  pokazał się ogień w kantonie 
Z u g  razem w 3ch  miejscach. Podpalono most na S ih lu  i spaliły się t rzy  
a rkady. P rz y  tym  moście strzelali do siebie żołnierze appenzellscy z żo ł­
nierzami zugskiemi; z tych ostatnich miało 3 polegnąć, W  tymże samym 
czasie słyszano a larm ow e działa zw iązku  odrębnego strzela jące w  celu p o ru ­
szenia landszturm u.

St. G a l i e  r  B o t e  donosi-, ze dnia 6 .  L is topada  w  nocy w arow ano  oko­
pami most pod G rinau  w kantonie S c  h w y  z ;  p rz y p ro w a d z o n o  tam jed no  
działo i spuszczano d rzew o  w lesie zam kow ym  zap ew ne  na ostrokół p rz y  
szańcach. Linth ma być puszczona przez grob lą  po lewej s t ro n ic ,  aby za­
lała stronę  S chw yzerską .  P racu je  nad tern wiele ludzi pod  kierunkiem  je ­
dnego inżyniera.

W iadom ości nadeszłe z L u c e r n y  do F rankfo rtu  nad Menem z dnia  8 .  
Listopada zaw iera ją  doniesienie ,  że w no cy  z 7- ua 8- zaszła mała po ty czka  
na pograniczu pomiędzy Ziirichem a Zugiem. Zuganie chcieli spalić m os t 
na Sihlu i zamiaru swego wcale nietaili,  bo zalecili k o n du k to row i p ocz ty  
z iir ichskie j, aby do Z u gu  n iew raca l ,  bo znajdzie drogę przeciętą. Z iir icha- 
nie dnia 7- wieczorem uderzyli na most ogniem z ręcznej broni i działo­
wym. W o jsk a  Z u gu  albo raczej S c h w y zu  odpow iedzia ły  rzęsistemi s trza ­
łam i; odparły  nieprzyjaciela i most p o d p a l i ły ;  płomień się w ybił  do g ó ry  
i było go zdała widać. W  Kantonie L u c e r n y  je z d c y  landszturm u zaraz 
roznieśli wiadomość o utarczce i napominali do go tow ości .  W  kantonie 
argauskim uderzono  na a la r m , a w kantonie Z u g  n aw e t  landszturm s taną ł 
pod bronią. Na górze Uetilberg pod Ziirichem widziano ogień dający  znak 
do mienia się na baczności. Na stronie  zugskiej n iebyło  ani zabitego ani 
rannego, co się stało na drugiej stronie  n iepodobna się wiedzieć, a  pogłoski 
w  takim razie zw ykle  bezzasadne, nie zas ług u ją  wcale na w iarę .

W  Z u g u  rob ią  p rzygo tow an ia  na o p ó r  jak  najsilniejszy. M ost na 
Reussie w pobliżu argauskiej wsi Sins j e s t  poobw ieszany  wieńcami sm olo- 
nemi, aby  w razie po trzeby  i ten most mógł być spalonym. S p rzę ty  kościelne 
pow noszono  do sklepienia pod wieżą. K ancelarya  kan tonu  została p rzen ie­
sioną do O berageri ,  w  razie po trzeby  ma się udać do Altorf. Zdaje s ię ,  że 
i rząd w y n iós łby  się za n ią  z kantonu.

W o js k o  zw iązku  ogólnego, czyli konfederacyi szwajcarskiej dotychczas 
wynosi 6 4 , 0 0 0  lu d z i ,  atoli za w ystaw ien iem  rez e rw y  może w z ro sn ąć  do 
8 0 ,0 0 0 .  W sz y s tk o  ju ż  jes t  g o to w e ,  tylko jeszcze kom m issoryat n ie rozw i-  
nął  się należycie i z tej to p rzy czy n y  exekucya  uchw ały  sejmowej jeszcze 
do sku tku  niezostała do p ro w ad zon ą .  W o js k o  to je s t  w yciągnię te  w  ogrom ­
ny łuk od jez iora  wallenstiitskiego aż pod lemańskie. P od łu g  wszelkiego 
podobieńs tw a do p ra w d y  naprzód  zacznie się bój o wzięcie F re iburga ,  a z a ­
pew ne jeszcze w tym  tygodniu .  D wie d y w iz y e ,  a  mianowicie Rillieta 
i Burckchardta  liczące razem 2 8 — 3 0 , 0 0 0  ludz i ,  odebra ły  do tego rozkaz. 
Listy z F re iburga  do no szą ,  że mieszkańce p rzy zw y cz a ja ją  się do myśli o u -  
kładach i kapitulacyi.

W ł o c h y .
R z y m  3 1 .  Paźdz. — Dziennik  P a t r i a  donosi z F e r r a ry ,  że w ojska  

austryackie  w każdym  tygodniu  t r zy  razy  w ycho dzą  za bram ę S. Paolo, 
aby na szerokiej przestrzeni odbyw ać  sw e ćwiczenia. N iew ygląda ją  rzeczy 
wcale na t o ,  aby A u s tryacy  zamyślali F e rra rę  opuścić ,  jako ż  od kollegium 
w ojennego z W ied n ia  nadeszły rozkazy  do W e u e c y i ,  aby  b u d yn k i  w F e r -  
r a r z e ,  k tóre  są u ży te  na koszary , p rzyw iedz iono  do dobrego st.anu i z do­
godnością  na z im ę; w tym  celu w ysłano  z W e n ecy i  1 0 0  żelaznych piecy.

W  tej chwili rozchodzi się w iadomość z dobrego ź ró d ła ,  że ex g u b e r ­
na to r  R zy m u  G rasse lin i ,  w skutek  nagannego sp raw o w an ia  swego u rzędu ,  
nietylko u w o ln io ny  od wszelkich o b o w iązk ów  ale naw et z łożony  z pra łac tw a. 
Z  li ości jedyn ie  o trzy m a ł 1 0 0  skud miesięcznie do czasu pokąd  go niezao- 
pa trzy  król neapolitański z którego p ań s tw a  pochodzi.  Jes t  to n iew ą tp l iw ie  
skutkiem processu toczoczonego przeciw  sp iskow ym  a k tó ry  zdaje się ju ż  
być  bliskim końca. Pan Grasselini niesądził w ca le ,  że tak źle w y jd z ie ,  bo 
przed, n iedaw nym  czasem u jednego z tu ta j s z y c h  ry m a rzy ,  ro do w iteg o  Niem­
ca , kazał sobie robić paradne szory  do ekw ipaźu  k a rd y n a lsk ie g o , bo sądził,  
że w krotce wnidzie pomiędzy naczelników kościoła . N atu ra ln ie ,  że teraz 
opuściły  go marzenia. Jes t rzeczą p e w n ą ,  że cały process pozostanie p rzed 
publicznością u k ry ty ,  gdyż tyle w nim ma być  nakom prom itow anych  wiel­
kich f igu r ,  że ich odsłonieuie, m ogłoby  narobić  bardzo wielkiej burzy.

F l o r e n c y a  4. Listopada. — Dziś o godzinie 1 po południu  rob iono  
dem onstracyą  przed pałacem posła sardyńskiego. S taną ł przed nim t łu m  
z chorągw iam i i bębnami a o k rzy k iw a ł  niech ży ją  niepodległe W io c h y ,  
niech żyje wolność w ło sk a ,  niech żyje  liga w ło sk a ,  niech ż y ją  m onarcho ­
wie odnowiciele Leopold  11. i P ius  I X . !

H i s z p a n i a .
M a d r y t  4. Listopada. -  Na dw orze  panuje  zn o w u  wielki ru c h  poli­

tyczny  i s t ronn ic tw a  rob ią  nietylko zabiegi, ale k n u ją  k a ba ły  wszelkiego 
rodzaju . Salamanca i Escosura w y jed naw szy  sobie posłuchanie  u p a n u ją ­
cej k ró lo w e j ,  zawiadomili j ? -  źe k ró low a C h r y s t y n a  i teraźniejsi m inis tro­
wie p racu ja  około zmiany t ro n u ,  z p o w o d u  n iek tó ry ch  postępków  Izabelli 
i że m ają  zamiar oddać rządy księciu M ontpens ie r .  Już  Izabella chciała za­
mianować now ych  ministrów, wzięła w  ty m  celu pióro, kiedy w padła  matka 
p ióro  w ydar ła  jć j z ręki i p ow iedz ia ła ,  że je s t  ty lko zwiedziona od zd ra j­
ców i oszustów. Skończyło  się w szy s tk o  na tein, że Narvaez ob ją ł  m ini­
s te rs tw o  w ojny  a minis ters two handlu  i publicznego w y ch o w an ia ,  k tó re  
dotychczas sp raw ow ał Ros de O lano ,  oddane zostało tym czasow o pan u  S a r -  
to r iusow i ministrowi sp raw  w ew nętrznych .  Z łożono także z u rzęd ó w  j e ­
nerała  Don Jose  de la C oncha ,  jeneralnego inspektora ja zd y  tudziez m ar­
szałka (jenerała brygady) Błasera z inspektorstw a p ie c h o ty , a jenerała  Sanz
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zamianowano szefem sztabu głównego. Podczas uskuteczniania zmian w do­
wództwie w o jska , stały wojska w koszarach pod bronią.

F r  a n  c y  a.
P a r y ż ,  10. Listopada. — Dla czego hrabia Brcsson popełnił samobój­

s tw o ,  nikt odgadnąć nie może. Rząd neapolitański zajął się śledzeniem 
bliższych szczegółów jego śmierci.

Książe Joinville udał się ze swoją flotą do Neapolu.
W  radzie ministrów, sprawa szwajcarska robi wiele w rzaw y: król ma 

być ’ przeciw interwencyi na korzyść związku odrębnego. Niedobry jest 
materyał wojenny w sąsiedniej Szwajcaryi,  ale jeszcze gorszą zdaje mu się 
jakakolwiek wojna.

Uczniowie kolegium jezuickiego freiburgskiego rodem z Paryża, poprzy- 
jeżdżali do domów rodzicielskich. .

W  kościele des Petits Peres nie małe było zdumienie, gdy proboszcz 
Desgantes polecał dobroczynności w iernych, 4 6  domów handlowych, któ­
rych  położenie z powodu złego stanu interesów jest bardzo smutne.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 8. Listopada. —  Na dniu 4-Listopada, irlandscy paro­

w ie  i członkowie izby niższej odbyli posiedzenie w  Dublinie w celu zapo­
bieżenia g łodow i, od którego kraj ten nieszczęśliwy jest zagrożonym. Lubo 
repealerowie odbywają oddzielne zgromadzenia w tym celu, przecież i na 
to się wstawili,  a między nimi John  O’Connell,  s irColm an, M. 0 ’Loughlem 
i inni. Zgodzono się, że trzeba, aby bogatsi mieszkance Irlandyi a głównie 
właściciele, płacili podatek na utrzymanie uboższych, aby urządzić inaczej 
stosunki tych. biednych dzierżawców p łuskow ych, pozaprowadzać zakłady 
przem ysłowe, mianowicie dla w yborów  lnianych, podnieść rybołóstwo, 
a przez pożyczki pieniężne i wprowadzenie dobrej monety, ożywić niższą 
produkcyą. Ale zdaje się, że i z tego wszystkiego nic nie wyniknie. 
Irlandya potrzebuje bowiem innego stosunku jak jest ten ,  w którym dziś 
do Anglii zostaje. Anglików jako nielitościwych zdobywców i odwiecznych 
ciemięźycieli tego k ra ju ,  ścigać poczęła i ścigać będzie kara boska.

Dzienniki zajmują się po największej części uwagami nad położeniem 
ogólnem kraju i nad trudnościami, jakie gabinetowi z tego powodu zagra­
żają. Irlandya i brak pieniędzy a raczej wstrzymanie ztąd konieczne robót 
w  fabrykach i kolejach żelaznych, są głównemi przedmiotami tych uwag. 
Gabinet jednak zyskał pochwałę wszystkich stonnictw stąd g łó w n ie , iż jak 
najrychlej starał się o zwołanie parlamentu; powszechna nadzieja tutaj panu­
je  , że wspólne usiłowania rządu i parlamentu, szczęśliwie zaradzą wielu 
trudnościom dzisiejszego położenia robotników w  okręgach fabrycznych. — 
W  I r l a n d y i , jak to j u ż  w s p o m n ie l i ś m y ,  za  pomocą, u lep sze n ia  s to s u n k ó w  
pomiędzy dzierzamcami i właścicielami przez bil nader rozległy zapobiegają 
nędzy ; w Anglii zaś i Szkocyi,  potrzeba będzie pamiętać o utrzymaniu 
ubogich przez powiększenie podatku; albowiem czysto militarne środki 
przedsiębrane teraz,  według N a v a l  a n d  M i l i t a r y  G a z e t t e ,  w okrę­
gach fabrycznych, nie obronią od głodu i nie wystarczą do utrzymania 
porządku. W iększe  jeszcze obawy jak ludność fabryczna budzą robotnicy 
przy  kolejach żelaznych, k tórych , wedle obliczenia M o r n i n g  H e r a l d ,  
na  przyszłą zimę 1 5 0 ,0 0 0  bez chleba pozostauie. Przez sam tryb swego 
zatrudnienia, ten rodzaj ludzi o przyszłości nie pamięta i nie robi żadnych 
oszczędności. Liczba juz  dziś zarobku pozbawionych, wynosi do 3 0 ,0 0 0 .  
W  takich okolicznościach z obawą na przyszłość się spogląda.

S t a n d a r d  ogłasza wiadomości z Nowej Zelandyi; dochodzą one do 1 8.

znych, wykonywanych przez dzikich. W y p r a w ą  dowodził porucznik Hol­
mes, k tóry z szalupą kanonierską wytrzymał bitwę zaciętą z dzikiemi. Ci 
stracili wiele w zabitych, pomiędzy temi dwóch naczelników. Gubernator 
Gry, przybył natychmiast na miejsce z 1 0 0  żołnierzami oraz 8 0  maryna­
rzami. Ale, nie śmiejąc uderzyć z taką małą silą, wrócił do Weliingtonu 
i tam zebrał / 0 0  ludzi i powrocił. Jednak przekonał się ,  że nie można 
nic przedsięwziąć przeciw krajowcom, bo ci ukryci za drzewami silnym 
ogniem wiele szkodzili wojsku angielskiemu.

L o n d y n ,  9. Listopada. —  Z północnej Anglii dochodzą wiadomości, 
że dla braku pieniędzy już  nietylko kupcy, ale i bogata szlachta, która się 
rzucała w spekulacye, bankrutuje na dobre. Jeden szlachcic, który fry- 
inarczył dobrami i chwytał się akcyi na żelazne koleje, podobno 6 0 0 , 0 0 0  
funt. szt. długu zaś"pokoić niepotrafi.

W  Irlandyi ma być założony uniwersytet katolicki, podług planu Piusa 
IX. Jeden z prałatów irlandzkich sam na ten cel ofiarował 1 0 ,0 0 0  funt. 
szt., a jeden pleban 5 0 0  funt. szt. Ci co to przedsięwzięć.e popierają, tu ­
szą,  iż tyle zebrać od razu potrafią, że uowy zakład bez corocznych skła­
dek będzie się mógł utrzymać.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  11. Listopada. Po otworzeniu przedwczoraj izb przez 

króla, deputowani zajmują się jeszcze rugami. Król wyjeżdża do Anglii. 
C o u r i e r  d’ A n v e r s  donosi, że ministrowie chcą zaciągnąć pożyczkę na 
8 0  milionów, nie tak dla pokrycia długu wołającego o uiszczenie, jak na 
wsparcie Flandryi.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
A r c o  I r c i ,  dziennik V e ra - C r u z , donosi,  że miasto Mexyk po zabra­

niu go przez Amerykanów, było teatrem scen najokropniejszych. Zaraz 
po odwrocie S an ta -A nny  nierząd się rozpoczął. Leperos zaledwie ujrzeli 
oddalające się bagnety, które ich trzymały w posłuszeństwie, natychmiast 
rzucili się do rabunku domów, czy to je  zamieszkiwali Mexykanie czy też 
cudzoziemcy. W śró d  tego rozruchu dywizya amerykańska chciała w kro­
czyć do miasta , ale musiała stoczyć bitwę z rozhukanym ludem i została 
odpartą ; część jej musiała się cofnąć do cytadeli, druga do klasztoru San 
Francisco, zostawiwszy dwa działa. Po tych okropnościach by już ni­
czego nie brakowało, nastąpiło bombardowanie miasta z cytadeli i z oko­
pów za miastem. Niesłychane straty poniosło ono równie od bomb nie­
przyjacielskich, jak ze strony niegodziwego motłochu.

Dziennik P a t r i a  donosi, ' że jak tylko Santąnna w dniu 14 . cofnął się 
z Mexyku do Ciwadelupy, by nie wystawić miasta na ostateczne zniszczenie, 
jak p o w ia d a  w  p ro k la m a c y i  . n a ty c h m ia s t  lep e ro s  rzucili  się  na  r a b u n e k  
i dwaj alcadowie miasta prosili jenerała Scott ,  by zajął miasto i bronił go 
od rabunku. S tra ty  zrabowanych wynosić mają 3 mil. dolarów.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

71 tal
przez cały  tydz ień  w enrpel  przen icy  70- 

czym  więcej mz w poprzednim  tygodniu  1 ~ U  tal. —  Źvto
w skutek poleceń  do zakupienia dla Szląska poszło w górę* 14— 2 ta l .__
N ow e odchodziło  z dostaw ą natychm iastową po 47}— 48 tal.; 2  owies i
jęczmień kiedy niekiedy p rzedano  w tym tygodniu nieco drożej.

L o n d y n ,  8. Listopada. — Dziś mięliśmy bardzo  znaczny dow óz
Mi r . v  n n o i o  „ „ l ............... : ____  v • i . . . * ; .

• |  i  ,  , ,  " ^ T — —-  — —- » « -  -  a ■ *.

Czerwca i obejmują opis silnej bitwy stoczonej z krajowcami, która jednak Pszei l>cy  angielskiej,  przez co pokup niezmiernie o p ad ł,  jednakże  c e n y
nie wypadła na korzyść żołnierza angielskiego. Ta demonstracya była g ló- (e sam e,  co przed tygodniem . Zagranicznej pszenicy n iewiele
■wnie zwróconą przeciw pokoleniu Maoris z powodu napadów nieprzyja- zdrożała  o 2 szyVin'V * °  nicco wyższych. Beczka mąki

W  ś ro d ę  dnia 17. Listopada d an y  będzie

w  sali Bazaru 
w ielki koncert wieczorny
przez  D y re k to ra  m uzyki L a a d e g o  i jego k a ­
pelę z Berlina. Począ tek  o godzinie 7. Uprasza 
się jak najuprzejmiej,  ażeby  palenie cygar miało 

miejsce ty lko  w  p o k o j a c h  p o b o c z n y c h .
•

W  księgarni X l t f t  a ń f S  f t i e f f  O wyszło  
t l z i e ł k o  e l e m e n t a r n e  pod  ty tu łem :

Nauki religijno-moralne
na zasadach Ewangelii o p a r te ,  dla szkół e le ­

m entarnych  zastosowane przez 
au to rkę  M a r y n i  czyli r o z m ó w  o p i e r w ­

s z y c h  z a s a d a c h  r e l i g j j  ś w i ę t e j .

C e n a  gr. poi. 40 .
o b w i e s z c z e n i e .

W ł a d y s ł a w a  M a r y a  A n t o n i n a  A n j e l a  
z M i c a r ó w  C h y l e w s k a  po  nastąpionem jej 
p o d  dniem 25. Sierpnia r. b. udoletnieniu, z mał­
żonkiem sw ym  I g n a c y m  C h y l e w s k i m ,  aktem 
sądow ym  z dnia 29. W rz e śn ia  r. b. w spólność

majątku w yłączyła, co uiniejszem do  publicznej 
podaje  się wiadomości.

P o z n a ń ,  dnia 13. Października 1847.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i  a ń s k i .

W y d z ia ł  spraw  sp a d k o w y c h  i opiekuńczych.

t e g o r o c z n e g o  s a d z e n i a  
j e s i e n n e g o  

polecam znajdujące  się u mnie w znaczniejszym 
w y b o rz e  akacje kuliste, bożyszczniki,  trąbki

1)0

Bliższych wiadomości względem sposobu  u- 
czcstniczcnia w tow arzystw ie  i jego s to sunków  
każdego czasu chętnie udzielają główna agencja 
w  P oznan iu ,  ulica F ry d e ry k o w s k a  Nr. 30.,  

i specialne agencje:
1) w R aw iczu  J  P. 0 11 e n  d o  r f ,
2 )  w K ro toszyn ie  R o s e n s t e i n ,
3) w Kempnie G. J .  F r a c n k e l ,
4) w  O stro w ie  M. B e r l i n e r ,

, , . , i ■ , ■ • , 5 )  w W rz e śn i  księgarz K a n t r o w i c z .
pospo li te ,  jako  tez inne drzew ka i k rzew y  do  6) w G rodz isku  E  B o e h m e
z d o b i e n i a  z a k ł a d ó w  og ro d o w y c h ,  tudzież  py— ;— :------^ ------------------------------- ----------- .
d rzew ka o w o c o w e  z n a j l e p s z y c h  gatunków , S w i e z e  l l o l s z l j l i s k i e  O s t r z y l i
brzoskwinie i ap ry k o z y  szpalerowe. ’ co ty lko  odebrali

H. B a r t h o l d ,  ulica K rólewska Nr 6. i 7.

l*owszccIinc Prutikic towarzy­
stwo zaopatrzenia na starość 

tv WrocUttviUy
koncess jonow ane N ajwyższym  dokumentem 

potwierdzenia z dnia 28. Lutego 1845., 
każdego czasu wnioski o zabezpieczenie pen* 
sy j ,  już w kró tce  lub później pobieraneuii być 
m a jących ,  przy jm uje  od osób  każdego w ieku i 
płaci o so b o m ,  które skończy ły  50 ł a t , za p o ­
trzebną składką kapita łow ą, pierwszą pó łroczną 
ra tę  pensji z gó ry  od  dnia 2. S tycznia 1848.

Bracia Antlersclt.
B ardzo  d o b ry  świeży A s t r .  k a w i o r .

świeży tłusty  ser  śm ietankow y w dużych i m a ­
ły c h  sz tukach ,  jako  (eź nader  piękne Mallag- 
skie c y t ry n y  poleca

I z y d o r  A p p e 1 j „ n . , W o d n a  ulica Nr. 26.

- ' VA v b o rn y  sw. H a w i a r  funt po 25 sgr.,
- ś w .  Hiszpańskie w i n o g r o n a ,
-Mallngskie c y t ry n y  tuzin po  8  sg r . , 

j dito ape lcyny  tuzin po  15 sgr.

J ? P h r a ia n 3 W o d n a  ulica U j r .  9 .


